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B a n d a  migazyiłiiB-Edowych h a n d la rą  n a r k i t y k Ó W
d«nwncjaje sif pneM policją

Paryż, w  czerwcu.
Policja całego świata od szere­

gu lat prowadzi w tajem nicy 
ciężkie zadanie pościgu za han­
dlarzami narkotyków.

Sukces osiągnięty w tej chwili 
p r z y b r a ł  rozm iary istotnie Ol­
brzymie. Pochw ycono jednego z 
naczelnych szefów  b a n d y ,  Teo 
derra Lżona. Poprzednio zatrzy­
mano jego w spólników  Yoyatzisa 
w A leksandrii, Baoulę w /'lunchu 
Jonćtoscó W Nowyrn Jorku i B la- 
iiaga w  W iedniu. Punktem kul- 
miiłfcĄtjnym jest pochw ycenie 
L wue W Paryżu.

PAMIRTKTC
G O T U ilA

Teodor Lion czuł się niemal do 
ostatniej chwili na pew nych  no­

gach, kryty przez w pływ ow e o - 
subistości francuskie. Nie przew i­
dział jednak, skąd może przyjść 
niebezpieczeństwo.

Oto w  (jednej z cel Sing Singu, 
Więzienia am erykańskiego, zmarł 
niejaki Gdtiieb, żyd polski, zna- 
turalizowany w Holandii. Gotlieb 
miał to złe przyzw yczajenie, ze 
przechow yw ał papiery i pam ięt­
niki.

Z tych to pamiątek po G otliebłe 
w yszły na jaw  cenne dla policji 
wszystkich kra jów  świata w iado­
m ości: nazwiska szefów  św iato­
w ej bandy, brzm iące przeważnie 
X żydowska. -

Pierw szy, który w padł w ręce 
w ładzy śledczej, to —  Jondosco 
Jerry. Policja , która przybyła do

Przypadkow o dostała mi się do 
ręki popularna niem iecka ency­
klopedia. (Knauds Lexikon, B er­
lin  1938). Z  ciekaw ości po­
cząłem  przeglądać wiadom ości 0 
Polsce. Przede wszystkim  dow ie­
działem  się, że K opernik  i W it 
Stwosz, to N iem cy (str. 771 i 
16-32).

Td jednak jeszcze nic. Dowiem 
okaZUje się, w edług tej encyk lo­
pedii, Że f Piastow ie są z pocho­
dzenia N iem cy (str. 1214 tv 
geom. Muspi-uńg). Warszawa zo­
stała założona przez N iem ców , a 
zw ycięstw o pod Grunwaldem  P o­
lacy uzyskali tylko dzięki zdra­
dzie (1667, Tannenberg, ...durch 
Verrat iiber den D eutsch).

Piastowie — z pochodzenia Germanie
Rewelacje n iem ieckej encykloped i

Z  jednej z tablic okazuje Się, że 
granica polsko -  niem iecka w  r. 
1000 biegła od ujścia O dry do 
ujścia W arty, następnie wzdłuż 
W isły i granie Śląska Opolskiego 
do Karpat, gdy w rzeczywistości 
szła. począw szy od ujścia Odry 
do Bałtyku wzdłuż Odry, aż do 
morza, stąd Skręcała bardziej na 
zachód i biegła Wzdłuż granicy 
Łużycko -  śląskiej. Już W r. 1002 
odzyskuje C hrobry M adelcję Su- 
rycką. Tablica 7 podaje na jdaw ­
niejsze rozm ieszczenie plem ion w  
Europie. Granice .siedziby G erm a­
nów, w edług encyklopedii, ob e j­
m ują półw ysep Hel oraz dochodzą 
do ujścia W isły i obejm ują część 
ziem Pom orza, Sutyków  i O botry - 
tow  A utorzy t ncykioped i zapo­
m nieli najw idoczniej, że Berlin i 
Prusy, to kraina słowiańskich 
mogił.

C iekawsze jeszcze wiadbm ości 
posiada encyklopedia o Polsce 
w spółczesnej Okazuje się bowiem  
(str. 1230 P olen ), źe w  Polsce 
znajduje się aż 3 2 mil. N iem ców. 
Encyklopedia podaje dalej, że na 
Śląsku m am y na ogólną liczbę 
ludności 1.293.000 50 proc. N iem ­
ców , na Pom orzu 23 proc., a w 
Białym stoku aż 9.147( str. 1462, 
1235, 147), podczas gdy w  Gdań­
sku jest tylko 3 proc. Polaków , 
a 97 proc. rdzennych N iem ców, 
nawet Daniel C hodow iecki, to 
niem iecki malarz (str. 230). O ka­
zuje się WięC jasno z encyk lope­
dii, źe w  większości sami Polacy, 
to Niemcy.

Bzdury są tak. grubo szyte, że 
m ogą stanowić tylko bardzo n ie­
udolną propagandę niem czyzny. 
Sw oją zaś drogą należy się dzi­
w ić naszej cenzurze, że takie 
bzdury wpuszcza do kraju

K . W.

ROZBITE!

— Dzięki Bogu udało mi się 
wyratować szczoteczkę do zębów 
i pantofelki Patii.

jego mieszkania w  poszukiwaniu 
bom b, podejrzew ając gó o udział 
w  j e d n y m  zamachu, znalazła na 
m iejscu zamiast b o m b , 600 kg o - 
piurti.

Ś R E D N I O W I E C Z N A
FORTECA

Lioti przechow yw ał Swoje bez­
cenne skarby w  safesach i kasach 
ogniotrw ałych, rozsianych po ca­
łym  kraju. G łów ną siedzibą ope­
racyjną, skąd szedł tajny handei 
i tajne rozkazy, by ł zamek Liona 
w Gressy, przypom inający z Wy­
glądu średnio W iettzne fortece, dc 
którego wchodziło się ty lko pil 
wym ianie um ów ionych  haseł. 
G łów nym i bbjektardl handlu był 
opium  i heroina.

Poza zamkiem Lión posiadał 
inne składy, a nawet Własne fa ­
bryki heroiny i m orfiny. Jedna Z 
nich znajdowała się na granicy 
greckiej. Z. chw ilą gdy policja 
wpadła na je j trop, cały towar 
już by ł przetransportow any n a  
terytoriuną_ jugosłow iańskie, a 
stamtąd poszedł na inne kraje.
ŻONA I SEKRETARKA

Stawiony przed sędzią śled­
czym, Lion zapiera się w szyst­
kiego, tw ierdząc, że oskarżenie 
jest aktem zemsty ze strony 
szwagra. Obronę, prow adzoną w 
ten sposób, popierają dwie naj­
bliższe osoby Teodora Liona, je­
go żona i sekretarka, lń-llfc T ho­
mas, które w tym  jednym  w ypad­
ku wyrtępuja solidarnie. 

KŁÓTNIE 
. I DENUNCJACJE
Śledztw o ułatw iają w  tej ch w i­

li kłótnie m iędzy członkam i ban­
dy. K łótnie te są następstwem 
nierów nego podziału zysków, ja ­
kie Lion m iał ustalać, oczyw iście

kierując największe zyski na swo 
ją  stronę. Tak więc w  pierwszym  
rzędzie mszczą się bracia H elio- 
puulos, z którym i razem Lion 
przeprow adzał wielki im port he­
roiny 200 kg, wartości 23.000 fun ­
tów  szterlingów. Od tej Chwili 
„pokrzyw dzen i" w ypow iedzieli 
mu zazartą walkę. D enuncjacje 
następują jedna po drugiej

B e n if t o  i W i e n i a w a
Po pas stojąc w zbożu prawie, 
pokazuje Wieniawie 
osuszone blola 
Benitlo:
— „Cóż Pan... Ambasadorze? 
Proszę! Dziś chłop tu już orze!

— „Niby to
i ładna robota, 
i wielka sprawa..." 
odparł na co Wieniawa .
— „Ja też w osuszaniu robię 
i bardzo cenię sobie
Pana, Ił Duce,
choć Pan widzę, błoto płucze!..

Zresztą... m ój Boże!
Każdy służy krajowi jak może. 
Niech no Pan się tylko zgodzi 
i m ój projekt przyjmie żwawo, 
(ręczę, że to nie zaszkodzi, 
a wszak ręczyć mam już

prawo),
spędzimy pod gazem, 
kilka dni razem, 
i., lepiej znacznie, 
osuszać Pan zacznie 
z wódką antały, 
niż kopać kanały.,,"

Ma s .

S k a k a l i  i n y  „ r e z e r w a t "  w  W a rs za w ie
Żydzi u siebie, czjds żydzi na plaży

Ktokolwiek będzie w pogodny 
dzień po praskiej stronie Warszawy, 
z tramwaju Wysiadłszy nieebaj po­
mni skierować swe kroki tia w y­
brzeże Wisły w bezpośrednim są­
siedztwie mostu Kierbedzia i stacji 
wąskotorowej kolejki „Warszawa-— 
Most".

REZERWAT
Na piaszczysto trawiastym brze­

gu, w bezwstydnych pozach i skan­
dalicznych kostiumach kąpielowych 
porozkładali się chyba wszyscy ży­
dzi warszawscy, tworząc zwarte kłę 
bowisko nieestetycznych ciał p ra ­
żących się pod cierpliwymi promie­
niami stońea.

Ód małych dzieci, albo chorobli­
wie roztytych i rozlanych w tłuszczu, 
albo suchotniczo wychudłych — aż 
do brodatych i pe.isatych żydów i 
niechlujnie rozgrzebanych v/ brud­
nej bieliźnie żydów ■— w s z y s tk o  to  
rozsiadło się, rozłożyło na zaśmie­
conym wybrzeżu, brudnej w tym 
miejscu jak ich ciała. Wisły.

Żydzi stworzyli tu rezerwat z 
niezrozumiałych względów tolero­
wany przez w*adze, na oczach, licz­
nie uczęszczającej mostem Kierbe­
dzia i kolejkowej stacji — publicz­
ności.

C 3 3 C A  R A S A
Ktokolwiek nie ma jeszcze wła-

; ściwego pojęcia o obcości tej rasy
■ niechaj zmusi się aby, chociaż przez 
i chwil kilka, przypatrzyć im się tam 
j Właśnie, kiedy Są najzupełniej swo- 
: bodni — u siebie.
i Wrzaskliwe rozmowy, nerwowe 

nieopanowane gesty, niechlujnie
, porozrzucane części garderoby
j wśród brudnych, przetłuszczonych 
papierów od żywności. To właściwe 

! środowisko, jakie tam sobie utworzy-
■ h i jakie im odpowiada.

I UJ, ŻYMNO!
Odważniejsi zamiast jak więk-

‘ szuść 7 tego rezerwatu grzebać się
w nadbrzeżnym, płytkim błocie — 
zapuszcza się na „pełną" Wisłę,, 
gdzie woda sięga powyżej kolan.

—llj, źytnnó! —- Wykrzykują 
dziarsko bohaterowie obficie roz­
pryskując wodę, usiłując pływać 

. wy trenów,mym chyba w łóżku 
! „ćr ftń d em ".

— Moniek, ty uważaj. Ty nie 
idź za daleko? - -  biegną za nim 
troskliwe okrzyki.

FLIRTY
B Wysportowana młodzież zabawia 

się też po swojemu.

Podrastające żydzlaki, poobejifio- 
wały wpół przedwcześnie dojrzrle 
żydówki i rżąc wrzaskliwym śmie­
chem, opowiadają Sobie sziHĆmce-
sy.

To jeszcze łagodniejsza forma 
flirtu, który za porozkładanymi ło­
dziami rybackimi objawia się W 
mocniejszej i bardziej bezpośredniej 
formie, tolerowanej u tej rasy przez 
starszych.

Słońce, nagie ciała, nerwowe śmie­
chy, rozwiązłe zachowanie —  fu ob­
cy lucizib, obca raśa.

Policji prawie nie Jn* I nie 
dziwnego, policjant przecież też jest 
człowiekiem o właściwym poczuciu 
estetyki, smaku, dobrych form za­
chowania i Kultury.

Zjawia się na kilka chwil ł ucie­
ka nie mogąc znieść takiegd Wido­
ku.

W tramwajach Winno się na mo­
ście Kierbedzia zasłaniać okna.

Stację kolejki i bulwar należy 
odgrodzić wysokim murem.

...slbo zlikwidować ten skandalicz 
ny rezerwat. js. ł.)

I  Ameryki da Paiski oo zdrowie
7 / Warszawie, jak wiadomo, mie- 

Sft się niezwykle laboratorium, 
gdzie demonstrowane są „ułtrałago- 
dne promienie Wóytona zamiast no-, 
ża chirurgicznego", które podobno 
posiadają własność całkowitej re­
generacji organizmu w kierunku 
nr.rrny: np. za klótka noga rozrasta 
się normalnie, oczy krótkowidza i 
dalokowidza ulegają wprost od­
wrotnym przemianom i zawsze w 
kierunku normy.

Od początku maja r. b. gości u 
Woytona wysłannik fundacji Roc­
kefellera i Du Pont‘a, p. Artur Lo- 
gan ze swą małżonką. Fundacja Al-

N A JK C .R z rS  T N IE J S Z E  ŹRÓ D ŁO  
Z A K U P U

HERBATY KAMY i CACA0
Wł. palarnia kawy i import herbaty. 
Herbata od 16 zl. za kg. do luksuso­
wych gatunków. Kawa od 6 zl., Ca- 
cao od 4 zł. Na prowincję wysyłamy 

za zaliczeniem.
Dla pensjonatów rabat i odpowie­

dzialnym kredyt.
T E O F I L  M A R Z E C

Marszałkowska 89, Mazowiecka 5.

fieda Du Pont‘a przeznaczyła 40 
milionów dolarów na założenie no­
wego szpitala dla dzieci upośledzo­
nych i w związku z tym zaintereso­
wała się wynalazkiem Polaka.

Wynalazek Woytona znajduje się 
obecnie na 37-ej olimpiadzie wy­
nalazków w Paryżu.

N o w y  n u m e r

Już znajduje się w sprzedaży nowy, 
czerwcowy numer „Tęczy". Bogato ilu­
strowany zeszyt ten wyróżnia się żarów* 
no doborem świetnych piór jak i oma­
wianymi tematami. Otwiera go art. A. 

j Nowaczyńskiego, w którym świetny fe­
lietonista rzuca ciekawe uwagi w związ­
ku z Wielkanocną pielgrzymką do Jlsiy*

I mu. K. Górski omawia sprawę austriac- 
1 Ką, kreśląc społeczne tło przewrotu, a  

dr. J. Młodziej o wsk i sprawę Spiszą, Spra­
wę wymagającą rychłego załatwienia. 
W dziale literatury i sztuki K. Troczyft- 
ski omawia twórczość Kuncewiczowej, 
W. Hofman podaje ciekawe anegdoty o 
Mafejće i Chełmońskim, J. Wiktor dru­
kuję piękny rozdział z niewyflanej do­
tąd powieści „Skrzydlaty mnich4'.

K a w ia r n ia n e  o d c z y ty  d r. J o d k o -R d r k ie w fc z a

Zdaje mi się że pan ten pomylił czynności} 
miał bujać w stratosferze, a on —■ buja gości.

ARMIN  O. HUBER  4Q )

LUDZIE I 2901019Powieść wsoćłciesna z  Dzikiego Z a c h o d u

P o  otrz> maniu depeszy, w  której Jack B c g c y  zapow iadał swój 
przyjazd, Solden i mż K o śc ie sza  poszli sp raw ow ać iiocną straż w 
Obozie. Spraw dzili n ieobecność W a n g -L e e  w  obozie. Jednocześnie 
uw agę  ich zw rócił b lask dalekiego ogn iska.

Wreszcie ujrzał jak na dłoni całe obdzóWlsko. Musiał

firzyznać, że miejsce było wybrane doskonale. Potok, wpadn- 
ący  dalej do fiordu, a przepływający prawie równolegle do 

rzeki przez łagodną dolinkę, zataczał tu ostry luk, pozosta­
wiając w środku niewielką, wygodną przestrzeń, niewidocź- 
ną od fiordu i dobrze zamaskowaną od fźeki gęstymi 
zaroślami.

Kościesza znów s.ęgnął po lornetkę. Ognisko było duże, 
płomienie buchały wysoko, odgradzając oślepiającą zasłoną 
siedzących iudzi.

Z początku Kosciesza widział lylko cztery niewyraźne, sy l­
wetki. W krótce jedna się podniosła i wówczas rozpoznał 
w niej doktora C/ingwha, a gdy oczy przyzwyczaiły się 06 
silnego, kołyszącego się nieustannie światła, rozróżn:! tfzy 
pozostałe. Byli tu: ()!d Bill Wang Lee i... Loni Jansen

— O, psiakrew ! — zaklął Kościesza.
Był bardzo zaskoczony i dotknięty Przede wszystkim 

becno.ścia dziewczem w lvm towarzystwie.
Zastaiiowil sic mimo woli, dlaczego ucztił sic dotknięty 

w ogóle. Czy ta dzicwczy na aż tak dalece go obchodziła?...
Otrząsnął się, wzruszył ramiouam.i osądził, źe jest bezna 

dżiejnie głupi i mr u k n ą ł :

— Głupia gęś...
Już po raz czwarty ją tak nazwał, z tą chyba różnicą, że 

dawniej wymawiał te słowa z pewną szczerością, a teraz bra­
kowało im nawet oburzenia. Poprzestał ńa stwierdzeniu, że 
po prostu zrobiło mu sic przykro, iż odkrył wroga w dziew­
czynie. której nigdy nie posądzał o przewrotność i obłudę. 
Jeszcze zadał sobie pytanie, dlaczego miałby liczyć na jej 
przychylność, lecz pozostawił je bez odpowiedzi, w niejasnej 
obawie przed dalszymi rozważaniami, połączonymi z osobą 
Loni Jansen.

Bardzo chętnie podczołgałby się bliżej, ale tą umiejętnoś­
cią odznaczają się tylko Indianie w slarych powieściach dla 
podrastająeej młodzieży —- w normalnych warunkach, taka 
próba groziła zdemaskowaniem, a tego chciał uniknąć za 
wszelką cenę.

Żałował ogromnie, że nie wziął lornetki Soldeua, która 
była znacznie ostrzejsza i dawała lepsze powiększenie.

W idział, na przykład, jak doktór Czingwha coś W ręczy ł 
kucharzowi W ang Lee, lecz nie mógł określić, co to było Po­
tem wszyscy czworo pochylili się nad arkuszem papieru, po­
dobnym do mapy, jednak z równym powadzeniem mógłby to 
hyc plan tub dziennik.

Nie słyszał nawet odgłosów rozmowy: ciągle krzyczały 
sowy i puhueze, zagłuszając wszystkie inne dźwięki; wtóro­
wał im z pobliskiego stawu tak zwany loon — ptak z rodziny 
nurków — zawodzący żałośnie, jak dusza grzesznika, skaza­
na na wieczną Wędrówkę pokutniczą.

W  każdym razie Kościesza dowiedział się, kim był trzeci 
osobnik w motorówce Old Billa — niewątpliwi* doktór 
Czingwha Co go łączyło ze starym dziwakiem i jakie zamiary 
obaj mieli, to pozostawało, oczywiście, niezgłębioną ta­
jemnicą.

Na północo - zachodzie błysnęło raz, drugi — łuna dale­
kiej błyskawicy, rozświetliła nieco mrok. otaczający prze­
strzeń. opasaną lukiem potoku. Głuchy warkoty grzmotu zu- 
marł. rozlewając się szeroką falą. Górą przeleciał wiatr, za­

trzeszczały wierzchołki oibrzjm ich drzew i znow śclchło. Po 
kilku minutach błyskawica przecięła niebo, rozległ się krótki, 
już znacznie bliższy grzmot.

Teraz spróbuję się do nich zbliżyć... — pomyślał Kościesza,
Przeczekał parę. minut i gdy znów zagrzmiało, posunął się

0 kilka kroków naprzód. Powtarzał wytrwale i cierpliwie 
te skoki, aż do obozu, pozostało wreszcie około pięćdź-esif- 
ćiu metrów.

Już mógł rozróżnić poszczególne głosy. Miał wrażenie, że 
doktór Czingwha i Old Bill o coś się spierali, lecz treść Ich 
rozmowy była nadal nieuchwytna.

W yjątkowo silny grzmot pozwolił Kościeszy podczołgaó< 
się jeszcze bliżej, iednak i teraz dolatywały doń tjlko  po- 
jedyńcze słowa, z których nic nie rozumiał.

Spadły pierwsze ciężkie krople, zwiastujące ulewę. Czte­
ry postacie wstały od ognia i schowały się pod rozłożyste 
drzewo, o gęsto splecionych konarach. Teraz byli w odległo­
ści zaledwie trzydziestu kroków od Kościeszy.

— A czy tu będzie bezpiecznie? — usłyszał głos dziew­
czyny.

— Zupełnie — odpowiedział Old Bill, — Piorun nigdy die 
uderzy w świerk. Tu będziemy.,.

Oślepiająca błyskawica przecięła czarne niebo, rozległ 
się ogłuszający grzmot, który potężne ce lo  powtórzyło kilka­
krotnie w skalistym wąwozie.

—- Przejdźmv do mojego namiotu — zaproponował Old 
Bil|

W następnej chwili cała czwórka wyszła spod świerka
1 znikła za drzwiami. OU1 Bill jeszcze coś powiedział, ale Ko­
ściesza lego już me dosłyszał.

Burza rozszalała na dobre: błyskało się raz po raz, ziemia 
dudniła od częstych grzmotów. Lunął deszcz i po paru minu­
tach Kościesza przemókł do nitki.

D e. ti.


